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C o llec tan ea  T heologica 
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M ieczysław  GOGACZ, M o d litw a  i m is ty k a . W arszaw a 1987, M ichalineum , 
s. 179.

Pow yższa edyc ja  je s t zb io rem  k ilk u  w y k ład ó w  o m odlitw ie , k tó re  a u to r  
w ygłosił w  r . 1984 w  p a ra f ii  Podw yższen ia  K rzyża  Św iętego  w  W arszaw ie. 
D la zachow an ia  ciągłości o m aw ianych  zagadn ień  a u to r  u zu p e łn ił je now ym i 
ro zw ażan iam i. N ie chcia ł je d n a k  u tw orzyć  w ła sn e j, jed n o lite j syn tezy  i sy ­
stem atycznego  cy k lu  ro zw ażań  o u sta lo n e j fo rm ie . C hc ia ł n a to m ia s t u jąć  
w  pew ien  u k ie ru n k o w an y  to k  m yślow y to, co in n i ju ż  p rzem yśle li, w ypow ie­
dzieli i n ap isa li. N ie je s t to  też  m ozaika  zestaw ionych  ze sobą tek s tó w  
i m yśli m istrzów  życia w ew nętrznego , lecz w  o p a rc iu  o n ie  osobiste  w yw ody 
m yślow e au to ra .

K oncepcja  m o d litw y  n a  tle  ro zw o ju  życia re lig ijnego  odb iega  od tr a d y ­
cy jnego  sposobu je j p rzed s taw ian ia . U kazu jąc  zależność o raz  spoistość m o­
d litw y  i życia re lig ijnego , p ro f. d r  M. Gogacz w  je j o d m ian ach  s ta ra  się 
u k azać  jego p rze jaw y , a  za razem  n ie u s ta n n y  w zrost dz ięk i zw racan iu  się 
do Boga w  akcie  m o d litew n y m . Jednocześn ie  pozw oliło  to  au to ro w i n ie  
zam knąć  m o d litw y  w  ra m a c h  asce ty k i, a le p rze jść  do poziom u m istyk i, do 
na jdoskonalszego  z jednoczen ia  z Bogiem . Z tego w zględu  a u to r  n a d a ł sw ej 
książce ty tu ł: M odlitw a  i m is ty k a .

W ydaw ać by się m ogło, że ty tu ł su g e ru je  dw a od ręb n e  zagadn ien ia , 
tym czasem  tre ść  p racy  te m u  zaprzecza. A u to r bow iem  je s t św iadom y, że 
od rzucen ie  m is ty k i je s t rów noznaczne z zasto jem  życia m od litew nego  i r e ­
lig ijnego . P ro w ad z i w ięc  czy te ln ik a  do pełnej m o d litw y  z jednoczen ia  p rz e ­
m ien ia jącego . I w b rew  n iek tó ry m  poglądom  n ie  od różn ia  z jednoczen ia  asce­
tycznego od z jednoczen ia  m istycznego . S taw ia  on jak o  cel ty lk o  jed n o  z jed ­
noczenie, do k tó rego  człow iek  dochodzi d rogą czynnego i b ie rnego  oczyszcze­
nia . Z a tem  cel, k u  k tó re m u  a u to r  sk ie ro w u je  duszę, sk ła d a  się z dw óch 
czynników : czynnego, postaw ionego  człow iekow i jak o  cel do osiągn ięcia  przez 
w łasn ą  p racę  n ad  uzgodn ien iem  sw oje j w o li z w o lą  Bożą, i b iernego , k tó ­
rego  dusza n ie  m oże sam a osiągnąć, a le  do jego o trzy m an ia  m oże się p rzy ­
gotow ać. A u to r u w aża  bow iem , że Bóg zaw sze udz ie la  pom ocy, jeś li dusza 
d o  o trzy m an ia  te j ła sk i B ożej odpow iednio  się p rzygo tu je , gdyż ty lko  w ted y  
razem  m oże osiągnąć  p rzek sz ta łcen ie  i pog łęb ien ie  m iłości. M ów iąc język iem  
m isty k i, może osiągnąć zjednoczen ie  p rzem ien ia jące , czyli n a jw y ższy  stop ień  
rozw o ju  ła sk i w  człow ieku, m iłości do Boga i p o w iązan ia  z B ogiem . W  zw ią­
zku  z ta k im  pog lądem  a u to r  z ry w a  z tra d y c y jn ą  ko n cep c ją  ro zu m ien ia  m i­
sty k i, w yw odzącą  się z n eo p la to ń sk ie j tra d y c ji filozoficznej, że m is ty k a  je s t 
u k o ronow an iem  rozw o ju  życia re lig ijnego , a  idzie za n a u k ą  tom istyczną, 
w ed ług  k tó re j m is ty k a  „należy  do  zespołu  sposobów  ch ro n ien ia  w  człow ieku 
i u m acn ian ia  życia re lig ijn eg o ”. Z a tem  zalicza ją  „do ascezy  w  po rząd k u  
oczyszczenia b ie rn eg o ” (s. 9).

T ak ie  rozum ien ie  m is ty k i doprow adziło  jeszcze do jednego , dość c ieka­
w ego u jęc ia  m od litw y , a  m ianow icie  do u jęc ia  je j z pozycji oczyszczenia 
czynnego i b iernego , ja k ie  d o k o n u ją  się n a  trzech  d ro g ach  naw ró cen ia : oczy­
szczającej, ośw iecającej i jednoczącej. T rzeba  tu  dodać, że a u to r  początek
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oczyszczenia b iernego  sy tu u je  ju ż  w  połow ie d rog i ośw iecenia, n azy w ając  
to  oczyszczenie „c iem ną  nocą  m iłośc i”. Z astosow an ie  od różn ien ia  oczyszczenia 
czynnego od oczyszczenia b iernego  pozw oliło  p ro f. M. G ogaczow i n a  scha­
rak te ry zo w an ie  o d m ian  m odlitw y , w y p raco w an y ch  przez  cz łow ieka w  oczy­
szczeniu czynnym  i n a  osobne om ów ienie odm ian  w y w o łan y ch  przez  Boga 
w  oczyszczeniu b ie rn y m . To odróżn ien ie  sk łon iło  do p rzy jęc ia  tezy , że całe 
życie re lig ijn e  je s t o b ję te  oczyszczeniem . W  ten  sposób  a u to r  n a  d rodze 
oczyszczającej um ieszcza m od litw ę  u s tn ą , m yślną , a fe k ty w n ą  i m od litw ę 
p ro s tego  w e jrzen ia . Te odm iany  m od litw y  są  w y p raco w an e  w y siłk iem  czło­
w ieka , w sp a rty m  ła sk ą  uczynkow ą, gdy  posiada  on ła sk ę  u św ięcającą . S am ą 
ciem ną noc m iłości p rz e ja w ia ła b y  m od litw a  w lanego  sk u p ien ia  i m od litw a  
uko jen ia . N a to m ias t z jednoczen ie  z B ogiem  p rze jaw ia  się w  trz ech  odm ia­
n ach  m odlitw y : m o d litw y  z jednoczen ia  bolesnego lu b  oschłego, m od litw y  
z jednoczen ia  ek sta tycznego  i m od litw y  z jednoczen ia  p rzem ien ia jącego .

W rozdzia le  p ie rw szy m  a u to r  ch a ra k te ry z u je  poszczególne o dm iany  m od­
litw y , odpow iednio  do  w yżej p rzed s taw io n y ch  trz ech  d róg  życia re lig ijnego . 
R ów nocześnie jak b y  u zu p e łn ia  u jęc ia  szereg iem  w iadom ości p rak tycznych . 
I ta k  p rzy  p rezen tac ji rodza jów  m od litw y  n a  drodze  oczyszczenia czynnego 
om aw ia  zew n ętrzn e  i w ew n ę trzn e  w a ru n k i m od litw y , ro lę  u m a rtw ie n ia  oraz 
sam o oczyszczenie czynne i b ie rne . Z as tan a w ia  się też , czy oczyszczenie 
b ie rn e  sp raw ia  w  n as Bóg także  n a  drodze z jednoczen ia . U w aża bow iem , że 
oczyszczenie czynne dokonu je  się n a  drodze oczyszczenia i na  ja k ie jś  części 
d rog i ośw iecenia  oraz, że pod kon iec  d rog i o św iecen ia  dokonu je  się za razem  
już  pełne  oczyszczenie b ierne.

P rzy  om ów ien iu  „ciem nej nocy m iłości” a u to r  p o rusza  tru d n o śc i, jak ie  
p rzeżyw a dusza n a  sk u tek  n iezrozum ien ia  tego , czego Bóg od n ie j żąda. 
S tan o w ią  tę  noc rozpacz  i a te izm . A u to r p ro p o n u je  p rz e trw a n ie  te j rozpaczy, 
p rze trw an ie  z a ła m y w an ia  się życia re lig ijnego , poczucia zag rożen ia , lęku , 
p rzez  zachow an ie  odpow iedn ich  środków  i pom ocy k ie ro w n ik a  duchow ego. 
J e s t p rzekonany , że m ożna p rze trw ać  rozpacz, te n  bardzo  tru d n y  w  p rz e ­
życiach  re lig ijn y ch  zespół p rze jaw ó w  oczyszczenia b iernego . D odaje  tu ta j  
jeszcze p a ra g ra f, z a ty tu ło w an y  dość p rzenośn ie : D om  człow ieka , w  k tó ry m  
uw aża, że u k sz ta łto w an e  życie re lig ijn e  i h u m an is ty czn y  w y m ia r życia s ta ­
now i „zespół naszych  n a jp o w ażn ie jszy ch  celów  i m o tyw ów  św ia topog lą­
dow ych ro zs trzy g n ięć” (s. 52). T en  dom  człow ieka ro z p a tru je  w  sto su n k u  
do in n y ch  osób i sam ego siebie. „W śród osób p ie rw szy  je s t Bóg. W szystkie 
osoby w iąże m iłość. U kochan ie  C h ry stu sa  zap ew n ia  trw a n ie  m iłości do 
Boga i do ludzi. P rzeb y w am y  w  ty m  dom u” (s. 54).

P rzy  p re z e n ta c ji n a to m ias t d rog i z jednoczen ia  a u to r  om aw ia  jeszcze 
dzia łan ie  w  człow ieku  d aró w  D ucha Św iętego, k tó ry c h  u d z ie la  Bóg. S tan o ­
w ią  one udzie loną  człow iekow i u m ie ję tność  o d b ie ra n ia  w szystk iego , co Bóg 
w  niego w nosi. Są w ięc  one n iezw ykle  w ażne w  oczyszczeniu b iernym . 
Bez darów  D ucha Św iętego  n ie  m oglibyśm y uzyskać  p rzeksz ta łceń , k tó re  
Bóg w  nas w y w o łu je  podczas oczyszczenia b iernego . N ie m oglibyśm y tak że  
p rz e trw a ć  c iem nej nocy m iłości. A u to r zam y k a  to  ro zw ażan iem  o „ re lig ijn e j 
do jrzałośc i cz łow ieka”, a inaczej m ów iąc, sp o jrzen iem  n a  całość d rog i z jed ­
noczenia od s tro n y  je j różn icy  z d rogą ośw iecen ia  i d rogą  oczyszczenia. 
P rzez  d rogę z jednoczen ia  rozum ie  do jrza łość  re lig ijn ą  człow ieka. T a d o j­
rzałość c h a ra k te ry z u je  się p rzew ag ą  w  człow ieku  d a ró w  D ucha Św iętego. 
J e s t  to za razem  przy lgn ięc ie  do Boga i rad o w an ie  się Bogiem , k tó re  p o ­
w o d u je  sam  Bóg. A by je d n a k  to  się sta ło , Bóg m usi jeszcze u su n ąć  w szy­
stko, co u tru d n ia  z jednoczen ie  w  p e łn e j m iłości. To usun ięc ie  p rzeszkód  
n azyw a się m o d litw ą  zjednoczen ia  bolesnego, a  św . J a n  od K rzyża  n a ­
zyw a je  c iem ną  nocą  duszy . D opiero  po ty m  b ie rn y m  oczyszczeniu n a s tę ­
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p u je  pe łna  radość  z jednoczen ia  z T ró jcą  Ś w iętą . J e s t  to  n a jw y ższy  stop ień  
rozw o ju  ła sk i w  człow ieku, m iłości do Boga i p o w iązan ia  z Bogiem . Je s t 
to , oczyw iście, jeszcze e tap  w ia ry , jeszcze n ie  je s t to  w idzen ie  B oga „ tw arzą  
w  tw a rz ”.

T en  na jo b sze rn ie jszy , d o k try n a ln y  rozdział p ro f. M. G ogacz ja k b y  pod­
sum ow uje  ra z  jeszcze k ró tk im  om ów ien iem  trzech  d róg  życia re lig ijnego , 
trzech  n aw ró ceń  u jm u ją c  je  w  tym , co p rzeżyw am y  i osiągam y n ieu s tan n ie  
k ie ru ją c  się do Boga. Z es taw ia  za razem  w yżej z ap rezen to w an e  o dm iany  m od­
litw y  p rzy tacza jąc  też  w ypow iedzi o. J . W oronieckiego i o. B. H äringa .

K on k lu d u jąc , m ożna śm iało  pow iedzieć, że ca ły  w y siłek  a u to ra  idzie 
w  k ie ru n k u  u jęc ia  m ożliw ie in teg ra ln ie  rzeczyw istośc i m o d litw y  i życia 
re lig ijnego . C hociaż p rzew aża  język  filozofa w  n ie k tó ry c h  m om en tach  ro z ­
w ażań , to  je d n a k  ud a ło  się m u  u n ik n ąć  b łęd u  zarów no  filozo fu jących  in te ­
lek tu a lis tó w , ja k  i zw olenn ików  tradyc jo n a lis ty czn eg o  schem atu . M ógł d la ­
tego p o dk reś lić  bardzo  słuszn ie  dynam iczny  c h a ra k te r  m o d litw y  od stro n y  
człow ieka i n ad p rzy ro d zo n y  ze s tro n y  Boga.

D ruga  część ed y c ji p rzed s taw ia  rodza je  m odlitw y , w y raża jące  postaw ę 
człow ieka w  s to su n k u  do Boga. J e s t  to m o d litw a  uw ie lb ien ia , dz iękczyn ie­
n ia , p rzeb łag an ia  i b łag a ln a . A u to r ak cen tu je  tu  rów n ież  t ry n i ta rn y  cha­
ra k te r  m od litw y . O znacza to, że m od litw a, k ie ro w an a  do B oga w  imię· 
Jezusa  C h ry stu sa , je s t zaw sze k ie ro w an a  do T rzech  O sób B oskich . Te w ięc 
dw a e lem en ty  m od litw y , a  m ianow ic ie  k ie ro w an ie  je j do O sób T ró jcy  
Ś w ię te j i to  k ie ro w an ie  przez  Jezu sa  C h ry stu sa , w p ro w ad za ją  n as  w  głębię 
ch rześc ijań stw a .

Z ko lei dużo u w ag i a u to r  pośw ięca  k ryzysow i m od litw y . Do ź ró d e ł 
k ry zy su  zalicza n iedoskonałość  lu b  n iepełność  in fo rm ac ji o B ogu oraz  de­
cyzje w o li k ie ru ją c e j się w  n a s  in fo rm ac jam i in te lek tu . S taw iam y  w łaśn ie  
opór tem u , co w nosi w  n as Bóg w  oczyszczeniu b ie rn y m . W yw ołu je  to 
c iem ną noc m iłości, a  w  n ie j rozpacz i a te izm . A u to r p o m ija  om ów ienie 
szczegółow ych k ryzysów  m o d litw y  i og ran icza  się jed y n ie  do p rzed s taw ien ia  
kryzysów , k tó ry ch  ź róde łm  są p rzeżycia . K ry zy sy  te  p o leg a ją  n a  ty m , że 
w łaśn ie  p rzeżycia  czynim y sp raw d z ian em  rea ln o śc i w ięzi z Bogiem . Sam o 
w ięc p rzeżyw an ie  re a ln y ch  k o n ta k tó w  z B ogiem  czynim y sposobem  sp ra w ­
dzan ia  rzeczyw istości re lig ijn e j. O je j p raw d ziw o śc i ro z s trz y g a ją  w ięc nasze 
doznan ia  zm ysłow e, uczucia , em ocje, decyzje, n asza  w iedza , n ie  zaw sze 
do k ład n a  i zgodna z rzeczyw istośc ią  naszych  re a ln y c h  w ięz i z Bogiem . 
W  ty m  sensie w łaśn ie  człow iek  je s t źród łem  kryzysów  m odlitw y . D om inu je  
w ięc w  źród łach  k ry zy só w  m o d litw y  p rzew ag a  uczuć i em ocji n a d  rz e ­
czyw istością . Z naczy  to , że sam em u  przeżyciu  p rzy p isu jem y  pozycję  czegoś 
p ierw szego  i rozs trzygającego . W  m n ie jszym  zak res ie  a u to r  w spom ina  o k ry ­
zysach m o d litw y  od s tro n y  Boga.

O sobne m iejsce  p ro f. M. G ogacz pośw ięca  k ryzysow i m od litw y , k tó ry m  
je s t choroba sk ru p u łó w . P o lega  ona  n a  s ta ły m  m y ślen iu  o grzechach . N ie 
m yślim y  w ted y  o B ogu i n ie  k ie ru je m y  się do Boga. J a k o  śro d ek  w y le ­
czen ia  się ze sk ru p u łó w  a u to r  p ro p o n u je  n aw rócen ie . W  p rzec iw n y m  w y ­
p a d k u  p row adzą  one do obo ję tnośc i w obec B oga. W  d ram ac ie  choroby, 
sk ru p u łó w  ogrom nie w ażn a  je s t  m iłość b liźniego ze s tro n y  spow iedn ików  
i k ie row n ików  życia  W ew nętrznego.

W  dalszej ko le jnośc i a u to r  om aw ia  k ry zy s m o d litw y  w  oczyszczeniu 
czynnym , w y ra ż a ją c y  się w  zan ied b an iu  uczuć p rzy  p rzeży w an iu  w ięzi 
z B ogiem  i k ryzys m o d litw y  w  c iem nej nocy. Do ź ró d e ł tego  k ry zy su  za­
licza p rzeżycie  u m a rtw ie n ia  czynnego i b iernego  ja k o  jednego  dz ia łan ia , 
co pow odu je  n a w e t u s ta n ie  nasze j m od litw y , pon iew aż n ie  rozum iem y  dz ia ­
ła n ia  B oga w  nasze j duszy  i tra c im y  do N iego zau fan ie . Do ty c h  źródeł 
zalicza też  p rzem ian ę  celów  życia, po lega jącą  n a  sw o is te j agon ii przeżyć,
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p rzy w iązań  do czegoś, co ju ż  m usim y porzucić  d la  cennie jszego  i w sk aza ­
nego przez B oga celu. J e s t  to  s ta n  ogołoceń. W ty m  s tan ie  c iem nej nocy 
nie doznaje  B oga psych ika . E m ocje i uczucia, za razem  zm ysły  człow ieka, 
n ie  d o zna ją  bezpośredn io  B oga jak o  p rzed m io tu  sw ych  fascynac ji. P o jaw ia  
się  ból i  c ie rp ien ie , k tó re  jak o  u m artw ien ie  p ro w ad z i człow ieka k u  końcow i 
c iem n e j nocy.

T en  szerok i dział k ryzysów  m od litw y  a u to r  kończy  ukazan iem  k ry z y ­
su  na  drodze zjednoczen ia . J e s t n im  n as ilen ie  tę sk n o ty  do Boga, k tó re  
p o w odu je  zagrożen ie  śm ierc ią  o raz  n iec ierp liw ość  w  osiągn ięc iu  z jednoczen ia  
z  N im.

Część trzec ia  om aw ian e j pozycji z aw ie ra  m yśli do tyczące ch ro n ien ia  
m od litw y , p rz e p a ja ją c e j nasze życie re lig ijn e  w  oczyszczeniu  czynnym  i b ie r ­
nym . C hron im y  m o d litw ę  w  oczyszczeniu czynnym  przez  stosow an ie  środków  
n ie  dopuszczających  do k ry zy su  ja k  w ychow an ie , w yksz ta łcen ie  i m etano ia , 
p o lega jąca  n a  łączen iu  w  sobie sk ie ro w an ia  do p ra w d y  ze sk ie ro w an iem  
do dob ra . C h ro n ią  nas tak że  u zy sk an e  cno ty  m o ra ln e : roz tropność , m ęstw o, 
u m ia rk o w an ie , sp raw ied liw ość  i cn o ty  in te le k tu a ln e : w iedza, m ąd ro ść  oraz 
n ie u s ta n n a  pam ięć  o B ogu  i m iłość do Boga, k tó ra  w p ro w ad za  n a s  w  m o­
d litw ę  ak tó w  strze lis ty ch  i w  m od litw ę  n ab y teg o  sk u p ien ia .

N a drodze c iem nej nocy ch ron im y  a k t  m o d litew n y  zachow an iem  spo­
k o jn e j c ierp liw ości, zau fan iem  tęsknoc ie  do Boga, po słu g iw an iem  się n a ­
d z ie ją , p am ię tan iem  o całym  życiu  re lig ijn y m , p am ię tan iem  o tym , że! 
„n o rm aln y m  ry tm e m  życia re lig ijnego  je s t naw ró cen ie  czyli ciąg łe  sk ie ro ­
w yw an ie  się do Boga ze w szystk ich  naszych  p o tk n ięć  i zan iedbań , ciąg łe  
po w staw an ie  z g rzech u ” (s. 150). Z aś n a  drodze  z jednoczen ia  już  sam  P a n  
Bóg ch ro n i n aszą  m od litw ę  i życie re lig ijn e . R ów nież je d n a k  i człow iek 
sam  m oże ją  zachow ać przez w ia rę  i w ierność  w  postac i posłu szeń stw a  
Bogu.

C ałość te j części zam yka rozdzia ł będący  ro zw ażan iem  o n ad p rzy ro ­
d zo n y m  o rgan izm ie  człow ieka, w  k tó ry m  Bóg poprzez  sw oje  d z ia łan ie  ch ron i 
n a szą  m od litw ę i życie re lig ijn e .

A u to r d a je  cenne u w ag i o dośw iadczen iu  m istycznym  p rzy tacza jąc  sze­
re g  różnych  op in ii, in te rp re tu ją c y c h  to  z jaw isko  m istyczne. T a  różnorodność 
teo rii w y ja śn ia jący ch  je  zależy od tego, ja k  o k reś lim y  człow ieka, poznan ie  
i Boga. W szelkie tru d n o śc i w  id en ty fik o w an iu  dośw iadczen ia  m istycznego 
p ły n ą  ze sposobu u jm o w an ia  poznan ia  m istycznego  jak o  by tow ej re lac ji.

Celow o w ięcej u w ag i pośw ięciłem  p rzy  o m aw ian iu  te j  pozycji n ie  ty le  
u jęc iom  d o k try n a ln y m  poszczególnych odm ian  m od litw y , ile u jęc iom  p ra k ­
tycznym , p rzed s taw ia ją cy m  k ry zy sy  m o d litw y  i sposoby je j ch ro n ien ia . Z d a ­
ję  sobie bow iem  sp raw ę, że ed y c ja  ta  p o w inna  do trzeć  do n a jszerszy ch  k rę ­
gów  k a to lik ó w  i że s tro n a  p ra k ty c z n a  będzie  im  n a jb a rd z ie j pom ocna 
w  p rzezw yciężan iu  ró żn y ch  tru d n o śc i, p o w sta jący ch  podczas a k tu  m o d litew ­
nego. B ędą m ogli sk o n fro n to w ać  w łasne  o b jaw y  p rzeży w an y ch  tru d n o śc i 
z om aw ianym i przez  a u to ra  i zastosow ać środk i, ja k ie  a u to r  zaleca, ab y  
u ch ron ić  życie m o d litew n o -re lig ijn e  od za ła m an ia  lu b  zniszczenia.

N in ie jsza  p ra c a  zasługu je  w ięc  na  u znan ie  szczególnie d la tego , że s t a ­
n o w i n ie  ty lk o  odw ażny  k ro k  n a  drodze tw o rzen ia  syn tezy  m iędzy ascetyką  
i m istyką , m o d litw ą  i życiem  re lig ijn y m , lecz ta k ż e  i p rzede  w szystk im  
dlatego , że je s t c o m p en d iu m  p rak ty czn e j w iedzy, do tyczącej u p ra w ia n ia  m o­
d litw y . N ależy też  p o d k reś lić  e ru d y c ję  a u to ra , k tó rą  p o tw ie rd za ją  w szystk ie  
części te j p racy , m im o że a u to r  w  ty m  dziele, licząc się rów nież  z c h a ra k ­
te re m  te j pozycji jak o  a k tu a ln e j pom ocy d la  c zy te ln ik a  w  życiu  m o d litew ­
nym , n ie zam ieścił w szystk ich  p rob lem ów . Z resz tą  u n ik n ą ł d z ięk i tem u' 
p rze ład o w an ia  teo retycznego .

ks. S ta n is ła w  U rbański, W arszaw a


